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Echo cmentarne.
K ilka dni tem u pojawił się w Czasie artyku ł z n ap i­

sem jak  co do rzeczy bardzo trafnym , bo „Z z a  k o r d o n u  , 
ale co do formy zbyt zdradzającym  galicyjskie a do tego 
krakow skie pochodzenie, żeby go można było ochrzcic po o- 
bnym tytułem . Na a rty k u ł ten w najwyższym stopniu me- 
tyfko niepolityczny, ale grubjańsko-bezczelny i niedorzecznie 
zapam iętały, nie mieliśmy zam iaru odpowiadać pozostawiając 
raczej odpowiedź którem u z tylu humorystycznych pism tu ­
tejszych. Gdy jednak w ślad za tam tym  pojawia się dzis 
drugi a rty k u ł, w którym  autor zapuszczając się w ocenienie 
tam tego lubo przyznaje, że w ogólnej osnowie był on wcale 
niepolityczny, jednakże powiada, że strona społeczna tycząca 
się wewnętrznej polityki narodowej była p r a w d z i w ą  i g ł ę ­
b o k ą ,  nie możemy pominąć milczeniem jednego i drugiego.

W pierwszym i di" gim zaatakow aną jest dem okracja 
polska w sposób gwałtowny i niegodny, autor pierwszego a r ­
tyku łu  i m i e n i e m  c a ł e j  P o l s k i  o d  W i s ł y  i N i e m n a  
d o  D n i e p r u ,  rzuca klątw ę przeciw dem okracji polskiej w 
ogóle a towarzystwu narodowo-dem okratycznem u we Lwowie 
w szczególe, autor drugiego charakteryzując demokrację polską, 
od czasu rozbioru Polski rzuca również na nią kamieniem 
potępienia —  i przypisuje jej wszystko złe, k tóre  spotkało i 
spotyka Polskę.

A rtyku ł z zakordonu o tyle stoi wyżej od a rtyku łu  d ru ­
giego, o ile au tor stojąc na stanowisku kastowo-szlacheckiem 
i szczerze oligarchicznem wypowiada wyraźnie, my (przezm y, 
rozumie się szlachta) jesteśmy jedynie narodem, my io ls k ą  
całą, my jej wyłącznymi dziedzicami i pod wiekiem trum ny 
pogrzebanych przywilejów naszych spoczywa już cała lo lsk a  
od W isły, Niemna az do Dniepru. Otóż to, co nam się po­
doba! T a  szczero polska otwartość szlachecka, jak za bło­
giego panowania Sasów lub „niezabwienuoj“ pamięci Repnma 
i Katarzyny II. A rtykułow i takiem u musimy zawsze przyznać 
pierwszeństwo przed tym drugim , który ze stańczykową hy- 
pokryzją, uznając g łęboką prawdę co się tyczy strony społe­
cznej* tam tego artyku łu , powiada jednak, że Polska je s t za- 
sadniczo-demokratyczną, i niko nu do głowy nie przyszło, aby 
społeczność polska nie zgadzała się kiedykolwiek z zasadą 
demokracji. Do społeczności polskiej nie można samo 
przez się zaliczać ciemnej masy zbydlęconego ludu, ani wy­
znawców zasad demokratycznych, wylęgłych w rynsztokach 
paryskich i włoskich, ani zwolenników v e r  e j n ó w  niemiec­
kich, nie można zaliczać również tych, dla k tórych K ołłąta j 
stanowi niejako prototyp demokratyczny w Polsce a l.ele- | 
wel jest jej wzorem, jeno jednych tylko spadkobierców' wiel- j 
kiej myśli samowoli szlacheckiej i zbutwiałych, a co goi sza 
krw ią narodu i wolnością jego okupywanych pargaminów, i 
innych rupieci nabywanych na pruskich, austrjackich i mos­
kiewskich tan d e tach !

N aród to my, Polska to my, sprawa polska, to sprawa 
naszej kieszeni, jak  nas nie stanie, Polski już nie będzie, zaparcie 
się naszej wyłączności, zlanie z m asą narodu, to  samobójstwo 
Polski! Idea dem okratyczna żąda tego po nas, demokracja 
polska od stu  la t wytęża wszystkie swoje siły, potokami leje 
swoją krew, ru jnuje się do ostatniego grosza, zwolennicy jej 
z pomiędzy nas nałożyli szaleństwo swoje głowami, nakładają 
mienieni i wygnaniem, pot warzą i przekleństwem, których nie 
szczędzimy i co przez to osiągnęli? W ykopali grób naszym 
przywilejom, obnażyli nas przed narodem, zdarli z nas maski 
i naznaczyli piętnem Kaima, ale nie potrafili zabić ducha wy­
łączności naszej, ducha anarch ji, stanowienia narodu w naro­
dzie, ducha sobkostwa, który przeżył naw et śmierć naszą.

Takie echa cm entarne znajdują odgłos w organie za- 
grobowym snem wiecznym spoczywającej szlachetczyzny. Echa

te  dolatując do nas budzą tylko głębokie politowanie i zal 
nad srogiemi męczarniami ducha społecznego przewrotu, tkw ią­
cego w usiłowaniach szlacheckich anarchistów krakow skich, 
dążących zawsze do utrzym ania s t a t u s  q u o  a n t e .

* Ile razy reakcja jest pobitą i tein goręcej pragnie łeb 
swój podnieść z pogromu, tyle razy z wściekłym i wyuzda­
nym wszystkiemu bluźniąeym cynizmem, rzuca się na wszelki 
objaw ducha dem okrat cznego, analizuje g o , podrzeźuia, i 
rada by, aby jego imię wygładzić ze słow nika ludzkości, jak  
Moskwa imię Polski wykreślić usiłuje ze słownika wolnych 
narodów.

Jeżeli kiedy mogliśmy zwątpić o żywotności i sile de­
mokratycznej myśli w naszym narodzie, to d z iś , kiedy obu­
dzenie jej natrafiło na tak ie  przeszkody ze stron cm entar­
nych rumowisk anarchji szlacheckiej z jednej strony, na tyle 
jadu  i złości ze strony Moskwy z drugiej strony, zwątpić o 
tein nie możemy, i tylko idąc raźniej za przewodem tej 
wielkiej myśli K ołłątajów , Lelewelów, Mochnackich i Holt- 
manów, możemy oczyścić Polskę naszą z rumowisk i chwa­
stów, k tóre  nawet bujną rolę piśmiennictwa naszego przygłu­
szać poczynało i dojść do upragnionego kresu życzeń narodu, 
odzyskać Polskę na jedynie trw ałych podwalinach dem okra­
tycznych zasad zbudowaną.

Cele demokracji polskiej od najdawniejszych czasów są 
jasne i aż zbyt może często i jaw nie wypowiadane, drogi jej 
utorowane i przez nikogo w podejrzenie nie poddawane, prócz 
z jednej strony przez Moskwę i iej podobnych wrogów na- 
rodu-polskiego a z drugiej strony przez spiskującą z nimi 

1 k likę oligarchów, i masę tego ciemnego tłum u szlachec­
kiego co to ciągnionym jest przez nich na wędkę, albo z 
próżności rodowej, albo interesów prywatnych, albo wreszcie 
z braku samodzielności charak teru  nosi chętnie na sobie h- 

! berję pańską.
Lelewel i K o łłą taj byli, wedle Czasu, reprezentantam i 

obcej dem okracji, Kościuszkę jednego trafia tylko ten zasz­
czyt, źe mu pozwala nosić miano polskiego dem okraty, czy 
dla tego, ze pieczętował się herbem  śmiemy zapytać Czasu ? 
bo ten jeden argum ent, że uświęcił sojusz stanów na placu 
i j o j u , zdaje się nie być dostatecznym dla Czasu dowodem, 
gdy wszystkim tym, którzy uświęcili go podobnież po Koś­
ciuszce, odmawia charak teru  polskich demokratów i przerzuca 
ich do obcego obozu.

„ P s e u d o - d e m o k r a c j a  polska we Lwowie, na czele 
k tórej stoją tak ie  znakomitości ja k : Z ie  m i a ł k o  w s k i  i 
S m o 1 k a“ nie doszła jeszcze, to prawda, do takiej perfekcji 
w subtelnem  rozróżnianiu demokratów obcych, ja k  K ołłą ta j 
i Lelewel od demokratów polskich, a pod tym  względem na­
leżałoby koniecznie pomyśleć dem okratom  Czasu o otworze­
nie z jednej przynajm niej katedry  w towarzystwie dem okraty - 
cznem lwowskiem, aby go pouczyć mogli o znamionach tych 
różnic. Jeżeli jest jeszcze do zbycia jak i dem okrata Stańczyk, 
radzibyśmy posłuchać jego pod tym względem prelekcji, a o 
dzieła podręczne, dla wykazania tych różnic demokratycznych, 
ja a  o AicaiecKiegO, Paprockiego i innych heraldyków polskich 
juz się sami dla niego posta 'a iny , zastrzegając się jeduaic 
ja*  uajuiuczysciej, żeby pu nas nie wymagał dostarczenia mu 
heram.) now ausujacK ićh, pruskich i moskiewskich, w których 
by p juo  najwięcej zualesć mógł swoich demokratów polskich.

W szystkich bredni i nonsensów zaw artych w tych dwóch 
kilku szpaltowych artykułach, aui podnosić ani zbijać nie 
mamy miejsca i czasu, gdyż trak tu jąc  je  serjo należałoby 
napisać tom cały, trak tu jąc  humorystycznie, moźnaby znaleśc 
m aterja ł do napisania całego A b e c a d l n i k a  krakowskiego, 

; ograniczając się teay na tych kilku uwagach wywołanych do- 
szłem do nas echem cm entarnem  szlachetczyzny, kończymy 
pomni, że d e  m o r t u i s  n i l  n i s i  b e n e !

Czynnośei rady szkolnej.
I Rada m ianuje : .
ay przy szkole niższej realnej w J a r o s ła w iu : prowizory­

cznym  dyrektorem p F ranciszka Pohoreckiego zastępcą nauczy­
c ie l i  p. A ntoniego Kozłowskiego, nauczycielem  francuskiego języka  
zaś ks. W incentego B oczkow sktego;

bj przy szkole wyższej realnej we Lwowio, nauczycielem  p. 
Grzegorza Grzybowskiego, zastępca u nauczycieli pp. M arcina 
Drzyroóchowskiego i Józefa Jaw orskiego, asystę darni p. Łukasza  
Bodaszewskiego i Jana Dyszkic w icza , przydziela zaś do pełm en a 

L c z f c w a  p m , t ,j  n M *  p. W ładysław a DaszyP-

skiego z Sącza ;
c) przy drugim gim nazjum  we Lwowie, zastępcam i naucz} -

cieli PP. Belew ieza i Tadeusza K ielarskiego ;
d) przy II. gim nazjum  w Krakowie zastępcą nauczyciela p

Jó z e la ^ zw ad o w sk ie g o ^  ^ Rzeszowie nauczycielem  francuskiego

jezykU jP. ua p0sadzie nauczycieli gim nazjalnych

pp. A dolfa G raczyńskiego w W adowicach i Józefa Żegestow sk.ego  
w B ochni, nadając im tytu ł „p rofesorów .-

I I I .  Rada zezwala na otwarcie żeńskiego pensjonatu paui
A lbin ie K archezy w Tarnopolu.

IV  Ze względu na słabe s iły  komisji wysadzonej do rew i­
zji i układania ruskich książek szkolnych, r a d a  zaprasza jeszcze do 
w spółudziału w tuj komisji PP. * * * . « * .  W .c h m a .n u . ,
Rom ańczuka. ■

V  Rada wyraża sw e uznanie za troskliwo opiekowanie ę 
szkołą  ludową hr. M orskiej z R yglic  tudzież p. Ignacem u K rzy-
sztofowiczowi w Jasienow ie.

V I  Rada zezwala na otworzenie dwóch klas równorzędnych

u iy tk n  . ' s z k o ła c h  śred n ich , to jk ą  wydani, przez prel. M an,. l a w .  
Chlebowskiego, nakładem  W ilda we L wow ie.

V III. Rada m ianuje: ir . . o v .,
a) przy szkole głównej izraelickiej na Kazimierzu w K rako­

wie zastępcą dyrektora p. Szym ona Dankowicza. .
b) przy szkole głów nej i niższej realnej w Stanisław ow ie p.

Jana Czapelskiego dyrektorem ;
c) nauczycielam i lu d o w y m i:
Jana Karaczewskiego w Jawczu.
Szczepana P isarczuka w Dublanach.
M ieczysław a Chojnowskiego w Rzędzianowicach.
Ignacego M aślankiewicza przy szkole głów nej w Samborze. 
A lojzego Sokolińskiego przy szkole niższej realnej w bam -

b° ' 7e' W ładysław a Potockiego nauczycielem  trywjalnym  na przed-

m ieŚCR ada'U,zaatw ierdza na posadzie nauczyciela ludowego Jakóba  
Lerfosa w Grabowcu, m ianuje zaś pomocnikiem Marcina

Tarnopolu. . .
IX Rada wyraża swoje uznanie gm inie Samborskiej za pod­

w yższenie pensji pomocnikowi przy tamtejszej szkole głów nej.
X . Rada wydała następujący okólnik do w szystkich szkol 

głów nych w kraju, w spraw ie uczenia języka niem ieckiego w ty

Z powodu zapytań w niesionych od , kilku dI rekc^ r p ^ y j m f  
szkół ludowych : Jakiej zasady trzym ać się  ^ ie ż y  pr y l> J J

uczniów ,  m .  - M *

Z ł f S  ”n“  u i «  k la s , II I . udzie lają? Rada szkolna k r . j o .a  po- 
■ T n a .a  “ co doląd d a .a lo  d jr .k cj.rn  podstaw , do p r o m o w o .a -  
*  k la s , 3 . da 4 .,  c z ,  to dobro ś .r a d ó c U ..  s z k o l . . ,

P O W I E Ś Ć
napisana przez

P .  S T A C H U R S K I E  O - O .

(Ciąg dalszy.)

Teraz zrozumiemy dla czego W asyl w strój ludu prze­
brany 7 mową jego na u s ta c h , z myślą rodzimą w sercu 
wszedł pod strzechę w łościanina, i duchem tak  zespolił się 
z milionami ludu, że aż konieczności walki dojrzał, zei przy- 
ia ł ia z ta  w iarą , iz dobra spraw a zwycięzy!... ie ia z  nie 
zadziwimy się, że takich jak  on było wielu w U krainie; ze 
takim i byli wszyscy wychowancy uniw ersytetu Kijowa, który 
s ta ł się m atecznikiem  robót przyszłości , ofiarnym ołtarzem  
proroków zbawienia, na którym  p rzela ła  się krew ich święta 
głośno w ołając: Przebacz! bo nie wiedzą co czynią.

__ O czem że to  myślisz? szanowny chłopom anie! —  z
uśmiechem zapytał syna pan z panów, ja  go
dziedzic k ilku wsi ukraińskich, Szymon K...
dzieć jak i powód zadum y? lokam sie

—  Cisza zapowiada b u rz ę , moj ojcze! a lęk ę

bU1Zy‘I l  Napróżno! Dach ojcowskiego domu ustrzeże cię od
nawałnicy.

—  A gdy go obejmą płom ienie?
  Zawsze jedna piosenka! Ci młodzi poszaleli, napia-

wdę! Nie tak  że o j c z e 'Onufry ?
Siedzący w milczeniu pop sk inął głową w sposob, kto- j 

ry nie mówił czy zgadza się, czy też nie zgadza się ze zda 
niem pytającego.

— Od niejakiego czasu sm utniejszy jesteś aniżeli daw­
niej. Czy także z powodu burzy ?

W tej chwili pani domu weszła do sa lo n u , taż  sama, 
k tó rę  poznaliśmy w czasie burzy na Dnieprze.

Wasyl, gdyż do niego stosowały się pytania ojca , po­
spieszył ucałować jej rękę.

Pani z czułością pocałowała go w głowę, a spojrzawszy 
w tw arz syna

-  Blady jesteś —  r z e k ł a .  —  Czy m iałeś noc spokojną.-'
— Spokojną, m atko! — odpowiedział młodzieniec.
—  Śniła mu się burza! —  ironicznie w trącił ojciec, a 

spojrzawszy przez okno :
— Ponoś mamy gościa —- dodał albo posłańca.... 

bo dziś rozróżnić ich trudno.
W asyl spłonął, i okiem rzuciwszy na okno wybiegł.
Po chwili wrócił, w prow adzając' do pokoju nieco s ta r­

szego od siebie m łodziana, jak  on, przebranego w strój wło­
ściański. . . , ■

—  Kolega mój, A ntoni! —  rzek ł przedstaw iając r 
com —  Ojciec Onufry, miejscowy pleban.

Pan domu s k in ą ł; gospodyni uczuła się nieco zakłopo­
ta n ą ; pleban z uw agą p rzypa tryw ał się gościowi

_  Państwo d aru ją  -  rzekł przybyły -  ze ośmielam 
się stanąć w tak  zaniedbanym stro ju ; lecz p r z e c h g t a  
o b o k  domu n i e  mogłem odmówić sobie przyjemności oawiedze 
t  to iT r ^ Z ,  a czuję *  * * * * *  *  « *  z l“i j c

' ' “ “T u c f g K  w T S f c * * *  » M o e n *  a iep ra ,« o t» w .-

.. .  okok stojącym
rrzyD yij z  w i , j  t  t o w a r z y s z e m  rozmowę,

krześle, zaczą pot^ ;  , 0 dym„ p n .y p a try .a l  się go­

ściowi^ pleban r a n ,4
również rzucając spojrzenia na przybyłego.

Do rozmowy ogólnej jakoś przyjść me mogło, pomimo, 
•1 ii  zawiązać. Pan Szymon znalazł potrzebę wy-

Ł t ,' *  ■>• S « P O * .rs t« a , a  ojciec Onnfry z .  n.m p»-

spieszył. /.ostali dwaj towarzysze i pam domu, k tó ra
nie bez int resu przysłuchiw ała się dość
wip ale gdy do jej uszu doszły s ło w a .  „Należy taca  .
wyrzeczone przez przybyłego, pani zadrżała mimowolnie.

-  Podobno o powrocie do Kijowa mówiliście panowie ? 
-  zapytała, po chwili starając się ukryć wzruszenie.

y (C. d. n.)



Czy egzamin wstępny, czy to oboje łącznie, to i nadal za takową
w ogólności służyć ma.

• Aby zaś brak „stopnia" z nauki języka niemieckiego w świa­
dectwie z 3. klasy szkół trywjalnych, nie był przeszkodą do przy­
jęcia ucznia do 4. klasy szkoły głów nej, tudzież aby umożliwię 
uczniom trywjalnym do 4. klasy przyjętym, początkowanie w tym 
przedmiocie, ma być nauka języka niemieckiego w klasie 4. aż do 
dalszego rzeczy uregulowania tak urządzoną , aby przez pierwsze 
trzy miesiące roku szkolnego poświęcano godziny na język niemiecki 
wyznaczone, powtarzaniu tego wszystkiego , czego z tej materji w 
klasie 3. nauczano.

Przyjmując za podstawę niniejszego rozporządzenia pewnik 
dydaktyczny, iż co się częściej nie powtarza to się zapom ina, ja ­
koby wcale nauczane nie było, wnioskuje się słusznie , iż przez 
powyż zalecone powtarzanie młodzież miejscowa utwiordzi się w 
tern, co w klasie 3. zdobyła, zaś przybywająca z trywjalek nabę­
dzie początków, bez którycliby tej nauce w zakresie na klasę 4. 
wyłącznie wymierzonym sprostać nie zdołała.

Wprawdzie w ten sposób, trudno będzie wyczerpać w ciągu 
roku przepisaną objętość przedm iotu, lecz korzystniejszem jest 
mniejsze a gruntowniejsze , niż obszerne a płytkie i poDieżne, w 
rezultatach zatem mierne i zawodne wyczerpanie całej osnowy 
książek do nauczania języka używanych* Gruntowuość wynagrodzi 
tu  sowicie objętość nieco uszczuploną.

Dla tego nie wątpi Rada szkolna krajowa , że przedmiot w 
mowie będący przy dobrej metodzie i dobrych chęciach nauczycieli, 
przez rozporządzenie niniejszo żadnego nie poniesie uszczerbku, 
jeżeli się będzie pomnieć na tok indukc. jny wykładu i omijanie 
zbytecznych teoretycznych prawideł i definicji, których mlodź szkół 
elementarnych nie potrzebuje więcej, jak ich nabyła przy odpowie­
dniej nauce języka polskiego.

Lwów, 25. sierpnia 1869.
XI. Rada przyznaje gminie miasteczka Dobrotwór prawa pre - 

zentowania nauczycieli tamtejszej szkoły, przez gminę samą u trzy ­
mywanej.

Korespondencje Dziennika lwowskiego.
Praga 20 listopada.

Prześladowanie nauczycieli, którzy nie chcieli brać udziału w 
wyborach do okręgowych rad szkolnych, przeprowadza się w Cze­
chach na wysoką skalę. Wszyscy ci nauczyciele, którzy uchylili się 
od wyborów pozostają dziś bez kawałka chleba , a liczba ich jest 
nadzwyczaj znaczna.

Dwa sądy doraźue pracują obecnie w A u s tr ji: jeden w Dal­
macji a drugi tu  w Czechach —  tamten stawia szubienice i wie­
sza powstańców, a ten zrzuca nauczycieli i pogrąża ich w prze­
paść nędzy. W Dalmacji ogłaszają wyroki audytorowie a wykonywa 
je kat, u nas ogłasza je rada szkolna, a wykonywają je  c. k. 
okręgowi hauptmani.

Nieszczęsna godzina przychodzi na szulratów czeskich rad 
szkolnych, gdy im wypadnie ruszyć w objazd dla wizytowania szkół, 
jeden za drugim wyprasza się od tego zaszczytu, gdzie tylko b o ­
wiem przybędzie, obywatelstwo przyjmuje go z takiem uniesieniem 
że w najlepszym razie z dobrze zmotłoszonym cylindrem wydostaje 
się z pośród wielbicieli, często z guzem, a co najmniej od wysłu­
chania kociej muzyki uwolnić się nie może.

Gdy sądy przysięgłych położyły tamę bezprzykładnemu prze­
śladowaniu dziennikarstwa, prokuratorja pragska przemyśla nad 
sposobami okładania dziennikarstwa czeskiego ciągłemi karami za 
przestępstwa prasowe różnego rodzaju. W tych dniach redakto- 
rowie Pókroka i Politiki mieli znów szczęście stawać przed 
kratkami sądowemi, proces pierwszego skończył się wyrokiem na 
dziesięciodniowy areszt, drugiego karą pieniężną.

Kasyno niemieckie w P radze zdobyło w tych  dniach nowy 
dowód, że czeski spisek, jak  Niemcy nazyw ają opozycję czeską, 
zam yślał o zbrojnem  pow staniu przeciw wiernokonstytucyjnym  p a ­
ladynom pragskim . N a  nowym ta rg u  w kanale, znaleziono sześcio- 
funtowy g r a n a t , zdaje się że wrzucony wtenczas , kiedy podczas 
stanu  oblężenia w P ra d z e , wezwano wszystkich obyw ate li, ażeby 
broń i palne m aterja ły  wydali władzom wojskowym. Panom  R au- 
dnitzowi, W internitzow i i spółce niemiecko-żydowskiej w Czechach, n a ­
stręcza się nowa sposobność do wzywania na  wszystkie bogi po­
mocy ich cislajtańskich patronów przeciw buntowniczym m achina­
cjom czeskiej luzy.

W ybory dopełniające do rady miejskiej na kilka dni znów 
ożywią miasto nasze, jak w tej chwili pogrążone w zupełnej ciszy. 
Odezwa podpisana przez Palackiego, Riegera i innych przywódzców 
czeskiej opozycji, wzywa obywatelstwo stolicy do wybierania kandy­
datów narodowych a imiona ich są tu  powszechnio znane.

Niemcy w żydowskiej Sohem ji i w najętym Prazskim  
Dzienniku ogłoszą zapewne imiona kandydatów >; wierno - kon­
stytucyjnych niemieckiego kasyna i przez kilka dni będziemy mieli

nowe widowisko zaciętej agitacji a w konkluzji świeżą porażkę 
Niemców.

Jak  się fabrykuje w Czechach opinja oficjalna, dla uspra­
wiedliwienia postępowania cislajtańskich wielkorządców i podtrzy­
mania systemu centralistycznego , niech posłuży za dowód, że 
urzędnicy zbierają w kraju podpisy na przystąpienie do adresu 
sejmu czeskiego, nazwanego przez Czechów zgromadzeniem nie- 
mieckiem na placu pięciu kościołów. Oprócz Niemców nikt podo­
bnych oświadczeń podpisywać nie chce, pomimo żo urzędnicy wy­
silają się na wszelkie możliwe środki spoczywające w ich rękach, 
do teroryzowania ludności, zostającej pod rządami absolutnego 
konstytucjonalizmu grudniowego.

Pogłoski o porozumieniu z Czechami .od czasu wyjazdu Beu- 
sta przycichły zupełnie, mimo tu jednak Czesi stoją wytrwało przy 
raz wypowiedzianych żądaniach i nieszukają żadnych dróg porozu­
mienia z Wiedniem. Nie my do nich ale oni do nas przyjść po­
winni i przyjdą prędzej lub później, powiadają oni i odtrącają 
wszelkie propozycje niemieckie połowicznego załatwienia sprawy 
czeskiej, ostatuiemi czasy tak bardzo podnoszone przez dziennikar­
stwo wiedeńskie. Z tern wszystkiem w ostatnich czasach duch de­
monstrowania przeciw rządowi sympatjami moskiewskiemi bardzo 
osłabi w Czechach —  nie dopatrzyć się tego już w takich roz­
miarach jak to było dawniej —  a co najbardziej uderzało w 
dziennikarstwie.

Palacki i Rieger mieli na zimę z swemi rodzinami wyjechać 
do Nicei, gdzie m iała przebywać i carowa moskiewska, dziś jednak 
projekt tej podróży jest zaniechany i nie przyjdzie do skutku, choć­
by i caryca przybyła do Nicei.

Wypadki dalmatyńskie i surowość postępowania wojskowych 
sądów w Kotarze i B udw y, z oburzeniem jest przyjmowana przez 
tutejsze obywatelstwo i przyczynia si.; bardzo do rozjątrzenia umy­
słów i tak już dosyć opozycyjnie usposobionego ludu czeskiego. 
Wypadki podobne nigdy nie mogą w takim stopniu oddziaływać 
u nas na ogół apatycznie usposobionej publiczności, gdy przeci­
wnie tu  do żywego ją trzą lud oświecony. Szczegółowe opisy bitew 
rabunków — opisy egzekucij, działają jak narkotyk na nerwowy 
organizm, jak opium dla Chińczyka, niczego też dzienniki czeskie 
nie przeoczają i podają te opisy swej publiczności w niepospoli­
tych dozach. W żadnych może dziennikach w A ustrji wychodzą­
cych nie spotykamy się z tak wyczerpującemi wiadomościami z 
pola walki w Dalmacji, jakie właśnie w dziennikach czeskich 
znajdujemy.

Odwieczny zwyczaj w Czechach palenia ogni na najwyższych 
szczytach gór, na pamiątkę spalenia czeskiego męczennika Jana 
Husa w Konstancji, zachowywany aż do dziś dnia, nigdy nie był 
wzbraniany przez organy rządowe, dziś dopiero za błogich rządów 
konstytucyjnych, pod arcyliber,ilnem tem m inisterstwem , poczy­
nają się prześladowania religijne husytyzmu w Czechach. Horzi- 
wicky powiatowy sąd, nie dawno temu zasądził ośmnastu obywateli 
za palenie husyckich ogni na starożytnym zamczysku Toczuiku, 
częścią na więzienie, częścią na kary pieniężno. Palenie ogni w wi - 
gilję dnia męczeństwa Husa, jest u Czechów obchodem religijnym. 
Za rządów Bacha i za czasów prześladowania husytyzmu w Cze­
chach, ognie te nie piekły tak dalece oczów ówczesnym absolu­
tnym rządcom austrjackim, jak dziś palą jo cislajtańskim liberałom 
w Wiedniu.

Z  nad Sekwany d. 17. listopada.

Szewczeńko.

Zamieszkały w Paryżu znany w literaturze B r. Z a l e s k i  
w korespondencji do Czasu opisuje następujące ciekawe szcze­
góły z życia Szewczenki, które jako wcale nieznane szerszej 
publiczności, udzielamy i naszym czytelnikom.

Dostawszy się do Orenburga w 1848 r. zastałem już ; 
tam Szewczenkę żołnierzem od roku, w jednym z miejscowych 
bataljonów, a pozostał nim jeszcze całych lat dziesięć. Poło­
żenie jego o tyle było dotkliwszem od położenia wielu z nas, 
że wiek późniejszy truduiejszem czynił nałamanie się do mu­
sztry i życia żołnierskiego, a własnoręczny cesarza Mikołaja 
dopisek, "na wyroku skazującym go na prostego żołnierza, za­
braniał mu „pisać, rysować i śpiewać." Orłowi skrzydła 
związać, słowikowi gardziel zamknąć, byłoby toż samo — i 
trzeba było zaiste wyłącznej, zaciętej nienawiści, aby dla po­
ety, malarza i namiętnego miłośnika muzyki, podobną wymy­
ślić katuszę. Prawda, iż dla zaszczytu natury ludzkiej dodać 
tu mogę, że rozkaz tu ściśle wypełnionym nie był —  wyko­
nawcy woli carskiej zdobyć się na to nie mogli, i Szewczenko 
robił czasem portrety i sceny kirgiskie akwarellą m alow ał; 
ale było to n a d u ż y c i e ,  a kiedy znalazł się zły człowiek, 
który o tem do Petersburga doniósł, rozpoczęło się śledztwo 
i malarz-poeta, za tę straszną winę spędził znowu rok cały 
w ciężkiem więzieniu ze zbrodniarzami, po czem wyłączny 
rozkaz cesarski zalecił wysłanie go do małej forteczki stepo-

(P r.)  Lubo nie jestem waszym korespondentem, myślę jednak 
że przyjmiecie odemnie kilka słów o przedmiocie, który tu,^ we 
Francji, jak i w innych krajach wiele umysłów zajmuje. Chcę 
mówić o powszechnym katolickim soborze, zwołanym do Rzymu na 
dzień 8. grudnia i mającym się tam w tymże dniu otworzyć. Sa­
me narady, jeżeli nie ostateczne postanowienia tego zgromadzenia, 
nie mogą być i dla uas Polakow obojętnemi. W każdym razie, 
wy przynajmniej nie weźmiecie mi za złe, że waszych czytelników 
i czytelniczek pragnę zwrócić uwagę na czynione w Rzymie do so­
boru przygotowania.

Aby temu, co chcę powiedzieć, nadać pewną powagę, wyrę­
czę się w większoj części słowami autora wyszłej świożo w Paryżu 
broszury pod tytułem : „Le Concile". Jest nim Petrucelli de la
G a 11 i n a , były członek parlamentu włoskiego za czasów C a- 
v o u r ’a.

W rozdziale czy ustępie XXXV. swego dziełka Petrucelli
m ów i:

„Budowa amfiteatru dla soboru u św. Piotra już prawie 
skończona. Plan do niej dał architekt Vespignani, gdy plan archi­
tekta Sarti, jako zbyt kosztowny, odrzucony został. Tron papieski i 
jest zupełnie w głębi, a ołtarz dla soboru w pośrodku amfiteatru. 
Naokoło są stalle, w siedm rzędów, dla mniej więcej sześciuset 
pięćdziesięciu ojców. Spodziewano się nawet liczniejszego zgroma­
dzenia. W każdym razie, Włosi będą do cudzoziemców w stosun­
ku 5 do 7, co zapewni papieżowi większość. I

„Zamówiono skoropisów ze wszystkich narodów, aby można

wej i zapisanie do udzielnej półkompanji, gdzieby jak naj­
mniej mógł mieć stosunków ze światem i ludźmi. Koniecznie 
go za życia do grobu złożyć chciano. Wybranym został dla 
niego Nowopiotrowsk, malutka twierdza na półwyspie Man- 
gintal, na wschodnim brzegu Kaspijskiego morza zbudowana, 
przez pół roku, gdy lód wybrzeża pokrywał i ustawała że­
gluga, od całego świata odcięta, a w takiej znajdująca się 
pustyni, że siano dla koni rządowych z za morza przywozić 
tam musiauo. W tym głuchym zakątku, ogołocony ze wszyst­
kiego, przeżył Szewczenko lat kilka, a taką była zaciętość 
rządu względem niego, że kiedy po długim czasu przeciągu . 
prosił, aby mu obraz do budującej się w forteczce cerkwi od­
malować pozwolono, i hr. Perowski, 'ówczesny jenerał-guber- 
nator, wstawiał się o to do cesarza, ten pozwolenia odmówił, 
powtarzając: że mu pisać, malować i śpiewać nie wolno. 
W takich warunkach pozostał wśród tej pustyni do 1858 r., 
kiedy nareszcie, jako ulubiony niegdyś uczeń Briułowa, na 
prośby akademii sztuk pięknych oswobodzonym został. Nie­
zawodnie zaliczyć go można do tych, którzy najwięcej uciei- 
pieli. Stosunki Szewczenki z Polakami w przeciągu tych lat 
jedenastu były uajlepsze; tak podczas wyprawy na morze 
Aralskie, gdzie dwa lata przebył, jak w Orenburgu i w różnych 
forteczkach stepowych, które kolejno zamieszkiwał. Mówił 
z nami zawsze po polsku, znał naszą literaturę, zwłaszcza po­
etów, nie tylko Mickiewicza, ale Krasińskiego nawet rozumiał, 
a nad dumkami Bohdana Zaleskiego rozpływał się, nie jedną 
z nich powtarzając na pamięć. Przenajświętsza Rodzina  jego, 
dla swojej strony plastycznej, szczególniej też przemawiała do

było przyjść do zrozumienia łaciny zgromadzonych ojców. Duch 
św. nie może być odpowiedzialnym za błędy językowe...*)

„Siedm kom isji, pod przewodnictwem siedmiu kardynałów, 
zajmuje się pilnie pracami przygotowawczemi pomimo upałów, wa­
kacji i m a l a r i a * * ) .  Papież odbiera codzień sprawozdania ze
wszystkiego, co się robi.

„Osobna komisja, złożona z ośmiu dostojników, pełni obo­
wiązki kwatermistrza, i przygotowuje mieszkania dla biskupów, a 
zabawy— rozumie się —  duchowne— dla osób świeckich.

„Policja przedsiębierze środki dla zapewnienia się o niepo­
szlakowanej skrom ności baletniczek z tea tru  A rgentino.

„Zatybrzańców (1 e s T r a n s t  e v e r  i n s) już proszone , 
ażeby się powstrzymali od używania, jak zwyczajnie, sztyletów, a 
Zatybrzauki ( l e s  T r a n s t e v e r i n e s ) ,  ażeby się starały wy­
stępować strojno na większą chwałę papieża  p a p i e ż a -
k r ó l a !

„Kazaniu, którem ojciec Luigi da Trento, arcybiskup Ikoński 
i kaznodzieja apostolski w W atykanie, ma zagaić sobir, układa 
się, już w jeg i głowie.

„Głęboka tajemnica pokrywa jaszcze materje, które m ają być 
traktowane. Ale ponieważ Rzym jest, bądź co bądź miastem, w 
którom przedają wszystko a mianowicie Chrystusa i jego sprawy 
(La dove Christo tutto di si merca), T i m e s  zdołał się dowie­
dzieć, jakie to sprawy będą przedmiotem narad soboru.

„Trzy rzeczy— powiada dziennik angielski— będą traktowane 
na soboize, który będzie trwał najwięcej trzy tygodnie. Tenii 
tizem a rzeczami są : obwolauio nieomylnym papieża zaraz z po­
czątku soboru, na wniosek jednego z prałatów angielskich; zamie­
nienie znanogo już S y 1 1 a b u s’a, z r. 1864, w prawo obowią­
zujące; i nakoniec ponowne ogłoszenie dogmatu Wniebowzięcia i 
Niepokalanego Poczęcia, dogmatu wyciągniętego z dwóch pism po­
drobionych w V. wieku. Spodziewamy się, że to wszystko odbędzie 
się pomyślnie..."

„Ten sobór nie będzie podobnym do dawniejszych soborów. 
Od soboru Nicejskiogo (r. 325) do soboru Trydenckiego (1 5 4 5 — 
1563), zgromadzenia te miały zawsze cel oznaczony, jakiegoś nie­
przyjaciela do pokonania , począwszy od Aryusza, a kończąc na 
Lutrze: to Henryka IV. i Fryderyka I I .,  cesarzów niemieckich, to 
Saracenów, to Templarj uszów, to Żydów. W jakimże celu zwołany 
został tegoroczny sobór?

„Encyklika, z r. 1864 powiada: „Wiadomo powszechnie jak 
straszną burzą miotany jest kościół... Kościół katolicki i jego 
zbawienne nauki, jego szauowna władza i najwyższa powaga stolicy 
apostolskiej zostały zdeptane prze/, najz iwziętszych nieprzyjaciół 
Boga i ludzi; wszystko co święte, zostało wzgardzone; dobra koś­
cielne zrabowano; biskupi i najwyżsi dostojnicy kościoła na wszyst­
kie sposoby prześladowani; zgromadzenia zakonne porozpędzano, i 
wszelkiego rodzaju bezbożne książki, oraz zarazę roznoszące dzien­
niki upowszechniono... Wszystko to na tym soborze powszechnym 
będzie starannie roztrząsane, i będzie ustanowione, co w tych nad­
zwyczaj trudnych czasach, może się przyczynić do pomnożenia chwa­
ły Boga, do zachowania nieskazitelności wiary, do godnego spra- 
wowauia świętych obrzędów, do osiągnienia wiecznego zbawienia, 
ludzi, do utrzymania karności, do zaprowadzenia gruntowaych i 
zbawiennych nauk pomiędzy duchowieństwem, do przestrzegania 
ustaw kościelnych, do udoskonalenia moralności, do wychowywania 
młodzieży po chrześcjańsku, a oraz do pokoju i zgody powszechnej. 
I  naszym obowiązkiem będzie starać się jak najusiluiej o oddale­
nie złego tak od kościoła jak od społeczeństwa świeckiego."

Otóż autor dziełka L e  C o n c i l e  tak daje poznać, co ma 
być przedmiotom narad przyszłego soboru, i jeszcze potem długo 
o tem rozumuje. Nareszcie w rozdziale XXXVII. powiada: „P a­
pież mógł sam od siebie, w r. 1864 wydać S y l l a b u s  ***); ale 
sobór zastauowi się może, i niesłychanych niedorzeczności nie ze­
chce w XIX. wieku, ogłaszać za dogmata wiary.

Co do mnie powiem, że można sobie tego życzyć z autorem, 
lecz że się tego trudno po soborze spodziewać. Duchowieństwo ka-

*) Każdy naród— jak  wiadomo —  wymawia dziś łacinę po 
swojemu. W łosi, Niemcy i Polacy najm niej różnią się w jej wy­
m aw ianiu; wyrazy n. p. o r e m u s  i d o m i n u s ,  tak  często po­
w tarzane w litu rg ji katolickiej, wym awiają jednakowo. Ale F ran ­
cuzi wym awiają je: o r e m i u s  i d o m i n i u s ,  a  A nglicy i Ame­
rykanie angielskiego pochodzenia, w ym aw iają je :  o r  im  o s ,  d o-
m a j n o s, co Włochów, Niemców, Polaków i Francuzów  m usi r a ­
zić. Tak różnie wymawianą łaciną porozum ienie nie będzie is to t­
nie łatw e. Znawców klasycznej łaciny razić także będą m usiały 
takie barbaryzm y jak  up. z u a v i  i g e n d a r m i ,  używane przez 
papieża na  oznaczenie obrońców jego świeckiej korony, o której się 
ani śniło św. apostołom Piotrowi i Paw łow i.

**) Tą uazwą (z dwóch wyrazów: m a l a  a r i a ,  złe zepsute 
powietrze) oznaczają Włosi wyziewy, wydobywające się z po­
bliskich Rzymowi bagien i sprawiające febry w lecie i w jesieni. 

' “*) Zbiór czy wykaz jakoby błędów dzisiaj panujących.

malarza-poety. Wilno zawsze wpominał ze szczególną miło­
ścią, bo biednego kozaczka jakim był wtenczas u pana swego 
Engelhardta, tam pierwszy Rustem, profesor malarstwa, uję­
ty jego zdolnością rysować u czy ł; rady też jego często z usza­
nowaniem i rozrzewnieniem powtarzał. Ze współwygnancow, 
serdecznem uczuciem obdarzał Zygmunta Sierakowskiego i Że­
ligowskiego Edwarda, że tylko o dwóch juz zmarłych tu wspo­
mnę. Jeżeli mnie rzewniejszem może zaszczycał uczuciem, to 
dla tego, że mi się udało oddać mu czasem jaką drobną u- 
sługę, dostarczyć ołówków, papieru, larb, a nawet książek, 
których zawsze pragnął. Jedno lato przyszło mi spędzić z nim 
razem w zakaspijskim stepie, podczas ekspedycji wysłanej dla 
szukania tam kamiennego węgla; często rysowaliśmy razem, 
i nieraz mawiał mi wtenczas, że rysując, rzewliwie się modli 
bo dziękuje Bogu za tę wielką pociechę, a w linjach stepo­
wego konturu, w ździebełku trawy i biednym krzacz- 
ku°pustyni czuje piękność stworzenia, mądrość i wszechmoc 
Bożą. Pod wspólnym namiotem z wojłoku nie jedna na roz­
mowie zeszła nam godzina, i on, zazwyczaj w sobie zamknię­
ty, wtenczas roztapiał się czasem, i wnętrze duszy swojej o- 
twierał. Ruś była ulubionym rozmów jego, jak wszystkich 
myśli i uczuć przedmiotem. W jednej z chwil takich, powie­
dział mi: „Myśleliśmy w towarzystwie naszem o wyrżuięciu 
panów, teraz wiem jak to złem było —  znam waszych poe­
tów, znam polską ideę, całem przekonaniem mojem to potę­
piam — ale mi tego nie bierz za złe — jam wnuk rodzony 
jednego z Hajdamaków — miałem to we krwi — krew mnie 
to szeptała — uleczyłem się z tego zupełnie." Oto dosłowne



tolickie, zwłaszcza wyższe— z małemi może wyjątkami nie pojmu­
je, iż postęp, jako wynik doskonalności rozumu ludzkiego, jest ko­
nieczny i żadną silą  niepowstrzymany, tak w rzeczach religji jak 
w rzeczach czysto światowych. Bóg według słów psalmisty— oddał 
ten świat na rozprawy ludziom (Deus tradidit mundum disputa- 
tionibus hominum). N ie mogą też ludzie wyrzekać się rozumu, 
najszczytniejszego znamienia, którem ich Bóg odróżnił od zwierząt, 
i nad zwierzęta wywyższył, czyniąc ich zdolnymi do cnoty i po­
stępu. Choćby więc tegoroczny sobór, tak jak Trydencki, zakoń­
czył się okrzykiem: „Anathema sit haereticis!“ mogłoby to w róż­
nych krajach bardzo wiele umysłów zasmucić, ale dalszego roz­
woju wyzwalającej się myśli ludzkiej nie wstrzyma. Bez względu 
na to, co sobór postanowi, my wszczególności Polacy, powinniśmy 
się stale trzymać już niejednokrotnie wygłoszonego godła: „rów­
ność, wolność, braterstwo", i do niego wszystkie kroki nasze sto­
sować- bo pod żadnem innem nie ma dla nas zbawienia. _

Wiadomości polityczne.
Austrja i Węgry. Słychać, źe jen. A uersperg świeższych 

zażądał posiłków i ze takowe w tych dniach odpłyną do D al­
macji. Pułkom  Hessa i Reischacha przypadł ten los. Au- 
strjack i „Lloyd" przeszło 10.000 ludzi na swych okrętach 
wyprawił do K otaru. Szczegół ten poucza nas, jak  znacznych 
sił na to potrzeba, aby odwód K otarski utrzym ać w pewnej 
żaleźności. W ieści o pacyfikacji przygłuchły, powstańcy ani 
mówić sobie nie dadzą o układach pokojowych.

S traty  wojsk austrjackich w ostatniej walce pod W iel­
kim  Zagwozdakiem, są daleko liczniejsze niźli to w pierwszej 
chwili się zdawało. O ile telegram y nie mylą, udało się woj­
skom przywrócić komunikację z Dragalem, lecz stało się to 
z ofiarą znacznych s tra t. W edług najświeższych wiadomości, 
obsadziły wojska linię Rizano-Dragalską, podczas gdy pow­
stańcy cofnęli na zachód w niedostępne wąwozy, zkąd zamie­
rzają  robić wycieczki na pojedyncze oddziały austrjackie, jak 
to się z k ilku  faktów okazuje.

Przez obsadzenie powyższej linji, przedzieloną została 
Krywościa na dwie połowy i tym  sposobem wysyłając oddzia­
ły  operujące na lewo i prawo, spodziewają się zadać pow sta­
niu w tych stronach cios bardzo dotkliwy, jeżli już niestanow- 
czy. Cały szereg blokhausów stanie na tej linii. B rak go­
ścińców okropnie czuć się daje. A ustrja dziś poznaje, że tra k ­
tu jąc  po macoszemu Dalmację, licznemi klęskami opłacać 
musi obecnie popełniane na niej grzechy. Gdyby Dalmacja 
dziś by ła  krajem  kultywowanym, gdyby posiadała dostateczne 
drogi i gościńce, obfite spichrze, los Austrjaków byłby tutaj 
nieskończenie znośniejszym, a szanse stłum ienia powstania 
mniej gubiłyby się we mgle, ja k  to dziś niestety ma miejsce.

Korespondent jednego z dzienników wiedeńskich donosi, 
że w Żuppie nie zaszedł ani jeden wypadek, któryby ponure 
rzucał św iatło na powstańców; nie tylko źe nie zabijano jeń ­
ców, nie pastwiono się nad rannym i i zabitymi, ja k  to usłu­
żne oficjalne donoszą dzienniki, lecz pewną jest rzeczą, źe w 
ostatnich czasach powstańcy 40 austrjackich jeńców obdaro­
wali wolnością, a poległym przyzwoity wyprawili pogrzeb.

S tara  Presse pisze w sprawie reformy w yborczej: W 
kilku  dziennikach ponownie je s t mowa o przesileniu ministe- 
rjalne.n; równocześnie ze źródła  półurzędowego potwierdzają, 
źe rząd postanowił odroczyć inicjatywę w reform ie wyborczej, 
gdyż wszystkie usiłowania względem wypracowania projektu 
odpowiedniego, pozostały bezskuteczne. Mamy wszelkie powo- 
dv uważać ostatnie doniesienie za zupełnie uzasadnione. Lecz 
jeśli ono jest prawdziwem , a jeśli owa frakcja w m inister­
stwie, k tó rą  uważają za większość, widziała się zniewoloną 
tymczasowo „odroczyć11 reform ę wyborczą, aby nie zaostrzyć 
nieporozumienia z kolegami w gabinecie, to i przypuścić n a ­
leży, źe tem samem i przesilenie m inisterjalne również „od- 
roczonem1' zostało.

W  tej samej m aterji pisze W arrens W ochenschrift, nie 
źle czasem poinformowany w sprawach gabinetowych: Poufne 
organa jednej połowy gabinetu zapowiadają teraz, że ma ona 
zam iar wyprzeć z łona gabinetu drugą połowę. Pp. Giskra, 
H erbst, H asner i B restl, odsłaniają przeto dawno znaną ta ­
jemnicę, że z pp. B ergera , Taaffego i Potockiego są nieza­
dowoleni i że już m ają dość obcowania z tym i panami. P an  
P lener bawi obecnie na W schodzie, a gdy powróci pokaże 
się dopiero wtedy, do której połowy kolegów należeć zechce. 
Rozdział w m inisterstw ie jest zatem według własnego przy­
znania tak  wielkim, że kryzys m inisterjalna pow stała po za 
parlam entem  i dla tego też m ogłaby także zakończyć się bez 
parlam entu. Jeśli wielkie państwowe pytanie uważane jest przez 
jedną połow ę, za żywotne , a przez drugą jako niezręczna, 
niedopuszczalna reforma, to można bez przesady utrzymywać, 
że k ra j ma tylko prowizoryczny rząd, i źe n ik t nie może je ­
szcze wiedzieć, jacy mężowie stanu w kilku miesiącach rzą-

brzmienie jego wyrazów; tego, co szanowny wasz korespon­
dent przez omyłkę niezawodnie przytacza, nigdym od niego 
nie słyszał, a będąc teraz powołany na świadectwo, takie zło­
żyć muszę.

Szewczenko był dzieckiem ludu i prawdziwym jego sa­
morodnym poetą; zrodzony wśród tradycji dawnej hetm ań- 
szczyzny i humańszczyzny nawet, zaczerpnął wiele z gorzkie­
go owocu i dawnych win naszych względem Rusi i moskiew­
skiej tam  polityki —  n a tu ra  nam iętna, daw ał się nieraz po­
ciągnąć rozmaitym socjalnym teorjom w obiegu wówczas bę­
dącym, napił się zatrutego napoju niewoli, w kierunku, jak i 
miinowoli braciom swym nadał, zawinił nie mało z oficjalnym 
kościołem rosyjskim skłócony, s ta ł się raczej starego niż no­
wego zakonu człowiekiem, ale jeżeli um iał nienawidzić to też 
i kochał gorąco, a Ruś swoją nade wszystko miłował. B łądził 
często, ale Moskalem nie był nigdy. Gdyby pożył dłużej, 
gdyby nie pod jarzm em  moskiewskim śpiewał, uniknąłby nie 
jednej błędnej drogi —  a w tem co po sobie zostawił, mo­
żna natrafić tu  owdzie na kaw ałki pełne czucia i prawdy i 
tam  jest prawdziwym poetą. Nasz Bohdan w kilku  słowach 
dodanych do swojej i!lo g iły  Tarasowej, wybornie stanowisko 
i charak ter jego pieśni określił — a nie może to być przed­
miotem dzisiejszego pisania mojego, k tóre jest tylko sprosto­
waniem i tak  już może zbyt długiem....

dzić nami będą. Należymy do tych, którzy uważają za praw ­
dopodobne, że dnie dzisiejszego rządu są policzone.

Wiemy, że główne zadanie austrjackiego rządu, pogodzenie 
wszystkich narodowości, przez obecny gabinet załatw ionem  być 
nie może.

P ro jek t mowy tronowej załatwionym  został już na ra ­
dzie ministrów w tej formie, w jak ie j cesarzowi do ostatecz­
nego zaopinjowania przedstawionym zostanie. U stęp o reformie 
wyborczej jak i tu ta j się znajduje, ma być pobieżnie zredago­
wanym , a w zasadzie nic tam  więcej nie powiedziano , jak  
tylko to ,  że reform a wyborcza będzie przedmiotem narady. 
Mowa ta  nie zapuszcza się wcale u przyszłą wewnętrzną po­
litykę państwa austrjackiego. P ro jek t ten przesłanym zosta­
nie najbliższym kurjerem  cesarzowi. Ostateczne zredagowanie 
nastąpi dopiero za powrotem cesarza do Wiednia , przyczem 
także oznaczonym zostanie ścisły term in zwołać się m ają­
cej rady.

Dzienniki zapełnione są przy jęc iam i, jakich  cesarz au- 
strjacki doznaje w czasie pobytu swego w Egipcie. Dnia 21. 
przybył cesarz z Suezu do K airu i po wspaniałem przyjęciu 
za ją ł mieszkanie w pałacu Dżezirach. Cesarz zwiedził waro 
wnię Ashar meczet, Hassana i groby kalifów. Śniadanie ust.iwio- 
nein było w mieszkaniu Gubbah, przy którym  wicekról, Nu- 
bar pasza i Szerif robili honory.

Cesarzowa przybyła z dziećmi z Gódólló do Budy. W 
sobotę udaje się do T rjestu na przybycie cesarza.

Książę Karol, który w sobotę przybył do Pesztu, przyj­
mował bawiących tu  m inistrów in corpore, tudzież jenerała  
Gablenza i deputację Rnmunów. O godz. 6. złożył książę 
wizytę cesarzowej, a o godz. 8. opuścił stolicę W ęgier.

Francya. W Paryżu ukończono już wybory. Do tej chwili 
wiadomo nam, że wybrani zostali deputowanymi: w pierwszym 
okręgu wyborczym Rochefort, k tóry  otrzym ał 17.917 głosów, 
przeciwnik jego ' Carnot m iał 12.936 g łosów ; w trzecim  okrę­
gu Cremieux 20.488 głosami przeciw Pouyer-Q uertier, k tóry 
m iał głosów 9 .676 ; w ósmym okręgu Em anuel Arago wy­
brany 22.125 g łosam i; w czwartym okręgu przyjdzie do wy­
borów ściślejszych między Glais-Bizoin, Brisson i Alloa. Pokój 
nigdzie nie został zakłóconym.

W przeddzień wyborów cesarz w raz z synem przybył do 
Paryża.

Zmiana gabinetu została wstrzym aną do chwili zebra­
nia się izby, lecz je s t nieuniknioną. Do nowej kombinacji 
wchodzi Ollivier, Talhonet, Segris. Ollivier w liście do je ­
dnego z wyborców wydał jakby program  m inisterjalny, w k tó ­
rym przedewszystkiem oświadcza się przeciw demagogji.

W łochy. Jakeśm y wczoraj w „O statnich wiadomościach'- 
donieśli, zjazd W iktora Em anuela z cesarzem austrjackim  
nie przyjdzie już do skutku. Dla czego, nikomu do tej chwili 
niewiadomo. Król wyzdrowiał zupełnie i mógł śmiało przed 
siębrać podróż w N eapolitańskie; sta je  się w ięc, że inne są 
tu  powody co zjazd sparaliżowały. Trudno przypuścić aby 
w tym krótkim  czasie między gabinetam i wiedeńskim i wło­
skim zaszło coś takiego, coby oziębiło dobre dotąd między 
temi gabinetam i stosunki. Czyby kryzys m inisterstw a we 
W łoszech przyczyniła się do tego. W iktor Em anuel bowiem 
jest królem prawdziwie konstytucyjnym , może więc być, źe 
w czasie zjazdu tego przyszłoby mu załatw ić kw estję o k tó ­
rych wie, że dla nich nieznalazłyby poparcia w nowych mini­
strach i dlatego z własnej inicjatywy zaniechał podróży do 
Brindizium. W iktor Em anuel jako wzorowy król konsty tu ­
cyjny niechce prawdopodobnie w czasie kryzys m inisterjalnej 
zajmować w obec spraw  ważnych samodzielnego stanowiska. 

Papież powinszował królowi powrotu do zdrowia. 
M inisterjum oznajmiło już Izbom swoje ustąpienie. 

Król wezwał do siebie Lanzę, który prawdopodobnie utwo­
rzy gabinet z członków lewego środka. Gdyby mu się to nie 
udało, w takim  razie rozwiąże parlam ent. W  razie niepodję­
cia się przezeń złożenia gabinetu, powołanym będzie R attazzi.

Wschód. Spór między P ortą  a wicekrólem nie za ła tw io­
ny, lecz odroczony został na czas uroczystości suezkich. D o­
niesienia bowiem stam bulskie mówią, że su łtan  nie myśli 
ustąpić ani na krok od swoich warunków. W prawdzie z je ­
dnej i drugiej strony utrzym ują, źe su łtan  skłonił się do ła ­
godnego tłum aczenia żądań swoich, tudzież, źe wicekról dał 
się namówić do podróży do K onstantynopola, wszelako jest 
to  tylko może pozorne ustępstwo dla usunięcia interwencji 
dyplomatycznej, której lęka się Porta, a i wicekról nie jest 
pewny, czv interw encja ta  za nim się oświadczy. L a  Turque  
organ rządu tureckiego, trak tu je  wicekróla jakby  gubernato­
ra  obowiązanego wykonywać rozkazy swego rządu. Tw ier­
dzi ona przytem , źe czas pojednania^ juz m inął i Pyta 81§> 
czy wicekról chce z E gip tu  stworzyć drugi Tunis, Grozi ona 
w dłuższym artykule  odsądzeniem od władzy nieposłusznego 
wassla a w razie jakiegobądź oporu nie wacha się doradzać 
użycia środków gwatownychj

G ubernator Bośni udał się na rozkaz W . Porty  do Ko­
taru , celem porozumienia się z jen. A uerspergiem  nad środ­
kami, których użyć należy w Turcji, aby powstanie nie rozsze­
rzyło się po za pierwotne swe granice. Porozum ienie się w 
tym względzie między A ustrją i T urc ją  juz nastąp iło . K or­
don na granicy austrjacko - albańskiej już je s t rozciągnięty. 
Składa się nań 4 .000 piechoty, 2 szwadrony kaw alerji i jedna 
baterja  dział. W równej sile rozłożone są  wojska na granicy 
czarnogórskiej. Czarnogóra zupełnie jest spokojną, dzięki 
usiłowaniom księcia, który wszelkiemi siłam i s tara  się za- 
dmuchać zarzewie pożaru, tlejącego w łonie jem u podległego 
kraiku. Gdyby jednakże powstanie na wzdłuż się rozciągnę­
ło, w takim  razie Czarnogóra prawdopodobnie wciągniętąby 
została chcąc nie chcąc w wojenną akcję. Już dziś między 
ludem objawia się niezadowolenie z postępowania księcia, 
gdyż Czarnogórcy nie pojmują, jak  można nie zużytkować 
tak  dobrej sposobności do popisania się z swym animuszem 
rycerskim .

W Ilercogowinie panuje obecnie w całej swej pełni sy­
stem policyjno-żołnierski. Głównie idzie rządowi o wysiedze­
nie Łuki W ukatowicza, który ma w Hercogowinie przebywać. 
W skutek  tego policja rozwija jak  największą czujnosc, rew i­

duje podróżnych, napada znienacka domy itp . W ukatowicza 
jednak nie zdołała dotąd dostać swe ręce, i prawdopodobnie 
go nie dostanie, ekswojewoda bowiem ma przebywać po za 
granicam i Bośni.

Nowiny l kraju i zagranicy.
* T o w a r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł  o ś w i a t y  l u d o w e j  

zawiązało się we Lwowie pod egidą Adama ks. Sapiehy, a przy 
współdziałaniu pp. Starkla, Romanowicza i t. p. Cel towarzystwa 
jak sama już nazwa wykazuje, piękny i szlachetny, możliwość 
wielka, gdyż zakres działania , podzielony między zarząd główny 
i filje po miastach rozlicznych —  wykonanie tylko, jak wszędzie 
u nas, chromieje mocno. Inicjator, założyciel i prezes towarzystwa 
JO. ks. A. Sapieha , snać iż tylko dla kaprysu chwilowego chciał 
lud oświecać, albowiem prócz podpisu na podaniu do rządu i kilko- 
godzinnej prezydentury, nic więcej nie p ośw ięcił, w skutek czego 
też zarząd centralny popadł w bezczynność, charakteryzującą na­
szych zwolenników organicznej pracy. Owocem półtorarocznej pracy 
tego towarzystwa jest wydanie broszury j e d n e j ,  której treścią 
popularny wykład fizyki (!) dla ludu, i to tego właśnie ludu, który 
i czytać nie umie i elementarza nie posiada —  a następnie opła­
cenie autora broszury. Na tem kon iec; filje po miastach i mia­
steczkach pozawiązywali ludzie miejscowi dobrej wiary i rzetelnych 
chęci, lecz praca ich bezpłodna, albowiem towarzystwo w zarodzie 
zwichnięte, pominęło się z swem zadaniem i służy dziś tylko za 
za kolo wyborcze dla zaściankowych wielkości nieznanych. Filja 
lwowska trzymała się dotychczas jeszcze nie źle, urządziła bowiem 
odczyty w szkołach ludowych miejskich i wiejskich i założyła 
kilka bibljoteczek. Przykro nam bardzo że i tej filji, która przy­
najmniej ,,coś“ robiła musimy powiedzieć: szkoda czasu i atlasu, 
albowiem swój wydział na połowę młodociany, na przedwczoraj­
szych wyborach skompletowała nieletnimi członkami.

Oświata ludowa —  to nie pensum akademickie , a wykład 
popularny, to nie deklamacja przed profesorem. Francja najzdol­
niejszych w państwie szukała mężów, głębokiej nauki, wytrawnego 
zdania —  a gdy tyra powierzyła oświatę ludu, to i ci początkowo 
się w ahali, a później z największą ostrożnością przystępowali do 
dzieła —  a u nas dzieci przepraszam, młodzieńca lud naucząją. 
Mamy to głębokie przekonanie, że ci profesorowie ludu, wieleby 
się mogli dobrego jeszcze nauczyć od naszego ludu —  więc 
przeciwni jesteśmy całemu kierunkowi towarzystwa i radzimy te ­
muż by nierozdrabniając sił, przyłączył się do towarzystwa peda­
gogicznego, za pomocą którego oddać by mógł krajowi znaczniej­
sze przysługi. Niech ci młodzi panowie, którym tak milo podpi­
sywać się na ogłoszeniach tytułem prezesa i sekretarza, nauczą się 
najpierw'lud poznać, później niech siebie gruntownie oświecą, a 
ostatecznie przetrawiwszy wiedzę i przestawszy się na mą pa­
trzyć przez szkło akademickie, niech wtenczas dopiero podejmą się 
tej najtrudniejszej pracy oświecania ludu. Zapłacić reńskiego, za­
pisać się przed wyborami do towarzystwa i nowe ministerstwo po 
stawić z 5  członków liczących zaledwie setkę wiosen, to się udać 
m0£e   ale lud oświecić —  to się dzieciom nie uda.

* W y p a d e k  m i e j s c o w y .  D. 21. b. m. po północy 
spłonął za rogatką gródecką wiatrak, leżący przy drodze koło S i- 
gniówki. Przyczyna ognia dotąd niewiadoma.

* D ziś  w salach strzelnicy wieczór tańcujący urządzo­
ny  przez towarzystwo g im n. „Orła białego'1. B ile ty  d la  
członków tow arzystw a ja k  i dla osób przedstaw ionych przez

i jednego z członków dostać m ożna w adm in istracji D zien n ika  
lwowskiego.

Ostatnie wiadomości.
W ojska a u s t r j a c k i e  po trzydniowej niefortunnej k am ­

panii odpoczywają na płaszczyźnie między Ledenicami a D ra- 
g a lją ; poniesione stra ty  ta k  w rannych jak  i poległych są 
bardzo znaczne; lekarze i sanitarne oddziały zajęci są  prze­
noszeniem rannych do Rizano, zkąd ich ładu ją  na parowce, 
odwożące ich do K otaru. Z Zadaru i Raguzy powołano ró- 
mnież wszystkich lekarzy do Kotaru. I  na południowym 
placu boju Austrjacy nie byli szczęśliwymi, gdyż brygada pu ł­
ku Schónfelda cofnęła się napowrót do Buduy. Liczba wojsk 
austrjackich w północnym teatrze wojny wynosi 15.000 ludzi, 
podczas gdy powstańcy nie liczą więcej nad 2.oOO ludzi, i o -  
rażka m usiała być bardzo dotkliwą, kiedy wojsko musi zno­
wu kilka dni odpocząć i odetchnąć.

Otwarcie r a d y  p a ń s t w a  odbyć się ma .1 . g iu d n ia , 
cesarz zaś dopiero 13. grudnia będzie miał mowę tronową. 
N  fr  Pr. donosi, że rada państwa o tw artą będzie dopiero 
17 grudnia. Przed świętami rada państwa uchwali jedynie 
pobór rek ru ta  i podatków na dwa m iesiące; po nowym roku 
rozpocznie się czynność rady rozpraw am i nad adresem . Do­
noszą że mimo odradzania m inisteistw a cesarz z powrotem z 
Egip tu  zwiedzić ma Dalmację, coby niezawodnie jak  najlepsze 
uczyniło wrażanie. (

W dzień wyborów przybył cesarz N a p o l e o n  do P a ry ­
ż a - z dworca kolei eskortow ał go oddział wojska do Tuille- 
riów. Mimo wszelkich zabiegów i wydrwiwań wybrany zo ta ł 
R o c h e f o r t ;  wybór jego nważa rząd jako obrazę wyrządzo­
ną dynastji, w rzeczywistości zaś jest to wiekie zwycięstwo 
rewolucjonistów przeciw wzmiankowanym dem okratom . Ci 
ostatni otrzymali w dwóch innych okręgach większość, gdzie 
wybrani zostali: Arago i Cremieux, rządowy kandydat prze­
padł z kretesem . . . .  \

Obawiano się przy tej sposobności większych dem onstra­
cji a lud począł się nawet zgromadzać koło redakcji dzien­
nika1 Rappel lecz wszystko przeszło w spokoju. Dzienniki 
bowiem wzywały ludność do przestrzegania porządku, aby 
rządowi nie dać powodu do użycia siły wojskowej.

Cesarzowa E u g e n j a  skłaniać ma cesarza austrjackiego, 
aby wziął udział w zjeździe m onarchów  francuskiego i ro sy j­
skiego w Nizzy. Coraz większa liczba biskupów francuskich  
oświadcza się przeciw nieomylności papieża.

Koło G a h o w o  nad granicą dalm atyńską zb ierają  się 
barozo znaczne siły czarnogórskie; Turcy również silnie ob­
sadzają granicę.



Cennik Izby  hnndl. i przent wv T,<r#irl*
dnia 24. listopada 1869.

Akcye kolei gal. liar. Ludw. po200 zlr. m.k. , .
„ „ lwovv. czern. po 200 zlr. w. a. sr. , _ .
„ „ banku hypot. gal. p.o2QO '/dr. 40“. „ . _ .
„ „ papier, czerlańskiej po200zlr. tv. a. . _ ,
„ Banku krajowego................................ .....  ’ .

I l.isty zastaw, tow. kredyt, gal.5 °/0 . .
4“v u » »

„ „ banku bypot galic. . . .
iGalic Zakładu kredytów wtościans. . ' .

Obligi indenniizacyjne gafie.............................. .
WX. Krakowskiego 
Księstwa Bukowin. , ’ ,

„ pożyczki głodowej z r. 1866 . , , 
kol. gal. Karl. Lud. T. Ewissyi .

II
» * r  1* ? r ' ' ■IwowsKO-caern. i. „ . . . ■

,  U.r> * i i *Dukat h o le n d e rsk i  . .
Dukat c e s a r s k i ................................................ -
Napoleond’or.sapo_____
Pófimperyał rosyjski 
Kubel srebrny rosyjski . . . .

„ papierowy rosyjski . . . .  
Banknoty polskie za 100*1. polskich
Talar pruski srebrny .....................
Pruskie bilety kasowe . . . .  
Srebro ..........................

PTacą Za dają
złr. ! kr zlr. JU
' 244 50 "246 — j

198 50 198 --- j
— - 95 —
— — — — t
___ - 75 —
89 25 90 —

78 — 78 50
88 - 88 50
92 — 93 — ■
72 80 73 30
— — — —
___ — — —

100 — 101 —
— — ... -
— — ■ j — — :

‘ — — — —
___ — — — '
5 77 5 84
5 82 5 89
9 88 9 98

10 2 10 22
1 84 i 94
1 52 1 53

— — — —
__ — :— —

! 63 1 84
122 25 123 50

Pszenica korzec 170 f. 8 .50  —  8.60, iyto korzec f. 160 
4 6 0 —4.75, jęczmień korzec 140 f. 4 75 — 5.00, owies korzec 
100 f. 3 .0 0 —3.20 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .5 0 —4.00, kreczka 
korzec 140 f. 4.40—4.00, koniczyna korzec 180 1. 42.00— 44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.50 —1,3.75, luianka aor. lot) f. 10.75 — 11.00 
groch korzec 180 f. 5.50— 6.00, łój 100 i. 32.00 -32.50, 
potaż 100 ft. 14.50— 15.50, cbnniel 10<0 ft. 50 .0 —60.0, spi­
ritus wiadr. 12.25—12.50.

Kursa w. ilaia 24. listopada 1869,
godz. 2 min. 10 popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt. 243.25. Akcye kred. węgier. — . 
Akcye banku anglo-austr. — .— . Akcye banku auglo-węg. — . 
Akcye banku frauko-austr. — . Akcye banku narodowego 724.— . 
Verkehrsbank 112.75. Banbank 50 .— . Akcye kolei nadcisań-
skiej — .— . Yolksbank 60.— . Kolej Karola Ludwika — . — .
Kolej siedmiogrodzka — . — . Kolej południowa — . Kolej 
lwowsko-czern. —-.— . Kolej państwowa — .— . Kolej Rudolfa
— .— . Kolej wschodnia — .— . Kolej alfoldzka —-.— . Kolej
węg. północno-wschodnia — .— . 5% metaliki 59.90. Losy z
r. 1864 — .— • Losy z r. 1860 95.30. Pożyczka narodowa 
69.20. Indemnizacya .  Napoleony 9.93. Dukat 5.88. Lon­
dyn 10 f. szter. 124.30. Srebro 122.70.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2)1 listopada

PT'.: Br. Mousfazza A. z Petroutz, Urykezyński J. z Polski, Wi­
śniewski H. z Dobrzan, Bogdanowicz M. z Ozahrowa, Bogdański W. z Bu- 
tycza, Jasiński B. z Razdzian, Papara H. z Zubówruost, lir. Karaicki 1. 
z Wolczuch, Czajkowski J. z Sarnik, Czajkowski M. z Zerowa, Dobrzań­
ski J. z Magdalówki, Lityński E. z Litwinowa, Serwatowski ,T. z Bacnio- 
wa, Skrzys/.owski A z Hodowa, Ciszka R. star. z Rudek.

Doskonały 
lSiilioii W ołyński.

Świeży, grubo-ziarnisty

Kawior astrahański,
i suszony, cukrowy

Groszek rosyjski zielony.
p o leca ją :

Markiewicz i Wojezyński,
we Lwowie, w R ynku 1. 161. 

1895-1-2

Kawior astrachański. 
Minogi Elbląskie,
Węgorze marynowane. 
Śledzie marynowane, 
Śledzie zwijane,
Śledzie w oliwie (jak sar­

dynki),
Pstrągi w oliwie,
Tuńczyk „
Raczę szyjki w oliwie,
Sardynki w oliwie, puszka 

od 5 0 , 64 , 90 , ct. 1 złr. 20  et.
2 złr. do 6 z lr .

Homary do majonesu.
Szparagi, groszek, szampiony, kor-l 
niszony, fozy angielskie, cebulki w 
occie, owoce w m usztardzie, owoce!

francuskie i włoskie.
Śliwki z wyspy K atarzyny i masęll 
innycli na czasie będących specya- 
ałów poleca 1894-1-6

F. W. Królikowski,
pod 1. 8 0 4 V* we Lwowie.

Schwiegerlinga
Wielki teatr Maryonetekf

w ujeżdżalni p. Leśniewicza

14/.i ś  w e Czwartek 2 5  Listopada 
Zdobycie szturmem szańców 

Diippelskicli.
Wielka scena wojenna z 500 figurami. 

P rzed tem

Kasperle 
.jako' duch 

opętany.

Na zakończenie

Nowy balet i metamorfozy.
Początek o godz. 7.

W  P ią tek  nie ma przedstawienia.
1882-9

L E C Z E N I E
cierpień płucowych, astmy, kaszlu i zalie- 

gmienia.
Do głów nego sk ła d u  nadw ornego liw eran ta,

P an a  Jana Hoff w W iedniu.
11. It a r n t n e r r i n g  11.

D o m a r a z  (w Czechach) 24. sierpnia 18G9. Ponieważ u żony mojej - ier- 
piącej na kaszel chroniczny i katar kiszkowy, po zażyciu doświadczonego 
ekstraktu słodowego powtórnie pobieranego, nastąpiło znaczne polepszenie, 
upraszam przeto ponownie o przesianie mi odpowiedniej ilości tegoż ekstraktu.

Leopold G iirtler, dzierżawca folwarku.
W i e d e ń  (na Wiedeniu Faworitenstrasse Nr. 8), 15. stycznia 1S69, (wy­

ciąg). Cierpiąc znacznie na płuca, a w skutek tego dręczony kaszlem chro­
nicznym, zwątpili lekarze o wyzdrowieniu mojem, gdyż żaden środek nie po­
magał. Otóż' uratowały mnie pańskie wyroby słodowe, mianowicie: Piwo 
zdrowia z ekstraktu słodowego i słodowe cukierki piersiowe. 1 ańskiemu nie 
wyrównanemu proszkowi czekolady słodowej zawdzięczało chorowite dziecię 
moje już przedtem utrzymanie się przy życiu, a obecnie i ja  przez użycie 
Pańskich wyrobów słodowych do zupełnego zdrowia powróciłem; nie mogąc 
sie już obejść bez tychże.

K arol Fclbashcr, inżynier cywiiuy, 
reprezentant sztucznej lejami cementu etc.

V e p r o v a c z ,  2. sierpnia 1869. Upraszam o przysłanie mi 13 flaszek 
Pańskiego Piwa zdrowia z ekstraktu słodowego dla osoby 45 la t liczącej zre­
sztą zdrowej jednak na astmę cierpiącą.

Dr. Groag, lekarz gminny.
B o c h n i a ,  18. czerwca 1869. Odnośnie do listu  mego z dnia 19 marca 

b. r. przyjemnie mi donieść Panu, iź syn mój przez zażywanie I ańskich wy­
bornych wyrobów słodowych jako to : Piwa zdrowia z ekstiaktu słodowego, 
czekolady słodowej i cukierków słodowych piersiowych tak w polepszeniu 
zdrowia postąpił, iż natężonej nauce szkolnej zuo.vu podołać może.

Rzeczone fabrykaty i t. cL 
1172-1-3 K nessl, C. k. inspektor ka tastra lny .

Skład główny w Wiedniu.
Mają na składzie we Lwowie  p p . : Stanisław Jekiel, J . F. Klein wdo­

wa & Rissler, Markiewicz i Wojczyński, Piotr Mikolasz, Jakób Piepes, 
Zygmunt, Rucker i Adolf Berliner.

W P rzem yślu  u  M. Kozłowskiego.
W  Krakowie: J .  Goldwasser, Józef Jahn i G. M. Gebel i Synowie.

c. k. uprzywilejowana 

krajowa fabryka

W

A V i e d n r n . .

Jedyny skład  
głów ny

dla

Galicj i i
B U K O W I N Y

we Lwowie,
przy p lacu  M aryac- 
kim  w hotelu Euro­

pejskim,

Uwagi godne polecenie!
iż ku wzięciu udziału we wielkiem lo­
sowaniu pieniężnem podającemu znaczne 
szanse w ygrania, a którego ciągnienie 
już na dniu 9. Grudnia h. r. rozpoczyna 
sie, nabyć można, najtańszych, prawdzi­
wych oryginalnych losów rządowych po 
l 3/4 zlr., 3V, zlr. i 7 zlr. w banknotach 
austryackiej waluty, a to  bezpośrednio 
przez dom bankowy, znany z swej aku- 
ratności.

eżeli się gdzie w austryack iem  P a ń ­
stw ie zna jdu je  rodzina , nazw iskiem  
G a m r a t ,  raczy się, w bardzo wa- 

w  żnym  in te re s ie , ja k  najp rędze j do 
handlu  Tadeusza UŻiębły we Lwowie 
zgłosić. 1789-3-3

I

1836-28-?

Steindecker & Comp.
w Hamburgu.

100.000 srebrnych talarów.
Do rozprzedania gwarantowanych oryginalnych losów upoważniony zo­

stał niżej wymieniony dom bankierski.
Cięgnienie losowania najnowszej znakomitej pożyczki książęco brun 

świckiej nastapi 9. Grudnia.
Główne wygrane płatne brzęczącą monetą w talar, prusk. 100.000,

60.000, 40.000, 20.000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000, 8000, 6000. 3 po 
5000, 6 po 4000, 3 po 3000, 14 po 2000, 23 po 1500 130 po 1000, 210
po 400, 335 po 200, 25.000 po 100, 47 i t. d.

Ażeby każdemu ułatwić udział w pomienionej grze urządził wysoki rząd wydawanie 

Całych, Połówek i ĆwiartekPołówek 
3 złr. 50 ct. 1 złr. 75 ct.7 złr. a. w.

które nabyć można u niniejszego domu bankierskiego za oplaconem nadesłaniem gotówki. 
Tylko wygrane będą ciągnięte. Każdemu zamówieniu dołącza się prospekt dokładny, zaś 
listy ciągnienia tudzież wygrane kwoty nadsyłamy bez upomnienia. Ze względu, iż udział 
w powyższem losowaniu jest nader żywym uprasza się o spieszne zamówienia z zaufa­
niem wdyskretność domu bankierskiego

1856 9-? Z y g m u n t a  H e c k s c h e r ,  w H arabu rgn .
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Angielsko-Austriackiego
w e  J L w o w I e

podaje do powszechnej wiadomości, 
że począwszy oil 1. Września l§fi9

5°|0 ASYGNATY KASOWE
z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszyst­
kich w obiegu będących /  dniem po­
wyższym S ° | o  z ośmiodniowem wypowiedzeniem

poleca po cenach s ta ły ch  fabrycznych, sp rzedając  h u rtam  i po jedynczo

Lampy naftowe I olejne
(ALoderateur).

S k ład  obfity najnow szych i najodpow iedniejszych Lam p salonowych., 
stołowych., ręcznych , lam p do w ie sza n ia , tudzież pająków, la ta rn i  

do oświetlania ulic  w dowolnej form ie i w ielkości.

W szelkie do onychże należące części składow e, ja k o  to :  c y l i n d r y , 
banie , zasłony, knoty  i t. p. s ą  każdego czasu n a  sk ładz ie , szcze­
gólnie polecenia godne Patentow e szczotki cylindrow e do czyszcze­

n ia szk ieł. — C ylindry F en iks  (z krzyżom ) najlepszej so rty .

Do łaskawego uwzględnienia!
Chcąc Szanownych moich komitentów zaopatrzyć w najważniejszą potrzebę 

dobrego oświetleni i, utrzymuję na składzie tylko jedną sortę

podwójnie rafinowanej nie eksplodującej nafty
polecając takową jak najlepiej po cenach : 21 zlr. od cetnara, 26 cut. od funta.

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się jak najakuratniej, na żądanie posy­
ła się wzory rytowane, a po złożeniu kwoty zadatkowej uskutecznia się takie 
posyłka za pobraniom przez pocztę lub kolej.

A dres ; R. Ditmara sk ła d  lam p we Lw ow ie w  hotelu E uropejskim . 
1815-12-20

1673-8-?
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Wydawca i odpowii dzialny redaktor: Karol Grornen, Czcionkami L i. 11. Jasieńskiego


